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Wraz z nadejściem wiosny wznawiamy kursowanie naszych statków!
Rejsy wycieczkowe białą flotą to nasza specjalność!
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GDAŃSK - WESTERPLATTE Z AUDIOPRZEWODNIKIEM  
GDAŃSK - SOPOT 
GDAŃSK - HEL 

Komunikat Zarządu Stowarzyszenia
*	 Informujemy, że w okresie wakacji najbliższe zebranie zarządu odbędzie się  
	 8 sierpnia o godzinie 17.00 w naszej siedzibie.
*	 W związku ze zmianami organizacyjnymi w Redakcji oraz okresem urlopowym  
	 wydania wakacyjnych numerów miesięcznika ukazywać się będą  
	 w drugiej połowie miesiąca.
*	 W sprawach pilnych prosimy o kontakt e-mail: stowarzyszenie@nasz.gdansk.pl  

lub telefon: 58-3202407, 602389554. 

Serdecznie zapraszamy wszystkich potencjalnych autorów i czytelników do kontaktu z Redakcją, nadsyłania 
artykułów, listów, uwag oraz propozycji na adres: stowarzyszenie@nasz.gdansk.pl

Uwaga. Nadesłane artykuły oraz listy do Redakcji powinny być podpisane wraz z kontaktem do autora. 
Redakcja w przypadku nadesłanych artykułów oraz listów zastrzega sobie prawo do dokonywania skrótów 
redakcyjnych, dopisków oraz decyzji w sprawie ich publikacji, zarówno w wydaniu papierowym, jak i elektro-
nicznym.

Zachęcamy, także do dokumentowania ciekawych spraw dotyczących miasta, kultury, wydarzeń i techniki 
np. morskiej za pomocą zdjęć oraz fotoreportaży. 

Jesteśmy otwarci na współpracę, inicjatywę oraz każdy dobry pomysł.

Zarząd Stowarzyszenia „Nasz Gdańsk”



3

Nasz GDAŃSK           Nr  7/2023

Ważne! Komunikat Zarządu Stowarzyszenia „Nasz Gdańsk” ........... str. 2

Z przygotowywanej książki: „Wedrując ulicami Gdańska”   
Komin Wielkiego Młyna.  ............................................................. str. 3, 4

Z przygotowywanej książki: „Wedrując ulicami Gdańska”  
Z dziejów Helu.............................................................................. str. 4, 5

Walne zebranie Członków Stowarzyszenia „Nasz Gdańsk”............. str. 5, 6

Morskie wyzwania technologiczne Polski i Pomorza  
wobec widma zagrożeń wojennych .............................................. str. 7, 8

Letnia historia.  
Adam Mickiewicz w Gdańsku ............................................. str. 9, 10, 11

Gala IV Edycji Wojewódzkiej Olimpiady Wiedzy Obywatelskiej.  
Nauka i wiedza bez granic ............................................ str. 11, 12, 13, 14

Zakończenie Roku Szkolnego 2023 w Conradinum  
i CKZiU Nr 2.  ........................................................................... str. 14, 15

43. Międzynarodowy Zlot Hanzy.  
Za rok w Gdańsku .................................................................... str. 16, 17

Klub Seniora „Motława” działa! 
Zdrowie najważniejsze ............................................................. str. 17, 18

Z przygotowywanej książki:  „Wędrując ulicami Gdańska”. 

Komin Wielkiego Młyna 
Jak wiedzą wszyscy gdańszczanie, od wschodu przylega do Wielkiego Młyna piec piekarski  
z wysokim ceglanym kominem. Wykazy inwentarza młyna wymieniają m.in. suszarnię ziarna, 
która gdzieś się musiała znajdować – nie wykluczone, że przy kominie. Przybudówka powstała 

zapewne w trakcie pierwszego powiększenia po pożarze w 1381 r. Pokazuje ją już najstarszy widok młyna z lotu 
ptaka z ok. 1600 r. w Archiwum Wojennym (Krigsarkivet) w Sztokholmie. 
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Dofinansowano  
ze środków  
Miasta Gdańska

Ordynacja z 1471 r., ustanowiona 
po powrocie Gdańska do Polski i po-
większeniu liczby kół wodnych do 18, 
wymienia wśród pracowników także ku-
charkę, która musiała gdzieś mieć swój 
„warsztat pracy”. Nie jest więc wyklu-
czone, że w przybudówce znajdowała 
się kuchnia. 

Wyspa młyńska, zwana Tarczą

Nie chodzi mi jednak w tej chwili 
o ustalenie jej funkcji, tylko o komin. 
Podstawowym zadaniem komina jest 
odprowadzanie spalin. Ze względów 
bezpieczeństwa musiał wystawać po-
nad kalenicę dachu, który był wpraw-
dzie ceramiczny, ale miał łatwopalną 
konstrukcję drewnianą. Dach to zresztą 
niezwykły. Każda jego połać ma 41 m 
długości i ok. 20 m wysokości, całko-

wita powierzchnia wynosi więc 2 razy 
41 razy 20 czyli 1640 metrów kwadra-
towych – prawie jedną szóstą hektara! 
Urozmaicają go lukarny z okienkami, 
służące dawniej do oświetlenia sześciu 
kondygnacji, na jakie podzielone było 
poddasze. Na wyższych kondygnacjach 
magazynowano przywożone do młyna 
zboże, na niższych produkty zakładu: 
słód i mąkę. Przy zachodniej fasadzie 
nad tutejszym parterem był pochyły 
daszek. Gdy podjechał wóz, wyrzuca-
no na niego z okien pełne worki, które 
ześlizgiwały się po daszku i wpadały do 
wozu. Kolejka przyjeżdżających po nie 
pojazdów stała wzdłuż całej ulicy Młyń-
skiej, poczynając od wjazdu z Podwala 
Staromiejskiego (dziś zabudowanego, 
pozostała tylko brama, stale zamknięta). 
Wjazd na wyspę młyńską, zwaną Tar-
czą, prowadził przez prastarą drewnianą 

bramę, niezwykłej urody, niestety znisz-
czoną w 1945 r. 

Chorągiewka wiatrowa  
w kształcie topora

Wróćmy do wysokości komi-
na nad dachem. Według dzisiej-
szych przepisów w przypadku da-
chu stromego, o nachyleniu powyżej  
12 stopni (a nasz ma co najmniej 45)  
i łatwo zapalnym pokryciu, wyloty prze-
wodów kominowych powinny być wy-
prowadzone co najmniej o 0,6 m nad 
kalenicą. Nasz komin wystaje nad kale-
nicą co najmniej na metr. Po odbudowie 
sterczał jeszcze wyżej, bo był przykryty 
ceramicznym daszkiem w kształcie po-
łówki przeciętego podłużnie walca, któ-
ry jednak po kilkunastu latach się roz-
leciał. Daszek chronił wnętrze komina 
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przed dostaniem się wody deszczowej. 
Kształt nadany po wojnie nie był zresztą 
podobny do dawniejszych. Przed woj-
ną miał postać, którą można porównać  
do płaskiej czapki rogatywki z krótką 
rurką lub prętem w środku. Na sztychu 
Willera z Opisania Gdańska R. Curicke-
go z 1687 r. jest dwuspadowy, o załama-
nych do wewnątrz połaciach, równole-
gły do dachu młyna. Ma piękną ozdobę 
– chorągiewkę wiatrową w kształcie to-
pora, osadzonego obrotowo na wysokim 
maszcie, umocowanym między komi-
nem a szczytem młyna. Można sądzić, 
że taki był od początku. 

Niedawno wykonano remont dachu, 
związany z przystosowaniem Wielkiego 
Młyna do funkcji muzealnych. Jak wia-
domo mieści zbiory naszego Muzeum 
Bursztynu i, co bardzo pożądane, nie-
które usługi, także gastronomiczne. Aby 
nie zatracić przy tym jego technicznej 
przeszłości, należałoby odtworzyć przy-
najmniej jedno koło wodne, zrekonstru-
ować jeden zespół kamieni młyńskich,  
a także przywrócić kominowi chorą-
giewkę w postaci topora, obracającego 
się z wiatrem. 

W 2021 r. na kominie pojawiła się 
odtworzona chorągiewka. Wspaniale!

Andrzej JanuszajtisKomin Wielkiego Młyna z chorągiewką w kształcie topora w 1687 r. (P. Willer)

Z przygotowywanej książki:  „Wędrując ulicami Gdańska”

Z dziejów Helu 
Na zaproszenie Rady Dzielnicy Śródmieście (wspaniały pomysł, brawo!) popłynęliśmy do Helu. To dobra okazja, 
żeby zagłębić się w dzieje tej niezwykle ciekawej miejscowości, należącej przez wieki do Gdańska, z czego helanie 
nie zawsze byli zadowoleni.

Niezwykłe jest jej położenie na 
końcu półwyspu – Mierzei Helskiej – 
długiej na 34 km piaszczystej „kosy”, 
usypanej przez wiatr i prądy morskie. 
Dostać się tutaj zawsze najłatwiej było 
wodą, nowoczesne połączenia drogowe 
i kolejowe pojawiły się dopiero w 1922 
roku.

Prawa miejskie w 1266 roku?

Prawa miejskie Hel mógł już posia-
dać w 1266 r., nadał je miastu na nowo 
w 1378 r. wielki mistrz krzyżacki  Win-
ryk von Kniprode. Jednym z zachowa-
nych dokumentów Starego Helu jest 
wilkierz (zbiór praw), uchwalony przez 
Radę Miasta ok. 1430 roku. Większość 

przepisów dotyczy rybołówstwa, które 
było podstawowym zajęciem miesz-
kańców, ale są też regulacje dotyczące 
innych spraw, np. takie: „Nikt nie ma 
iść na brzeg, by zbierać dobro (znaj-
dujące się tam – A.J.) bez pozwolenia 
wójta, pod karą 2 grzywien (tzn. ma-
rek). Takoż nikt nie ma umawiać się  
o zbieranie dobra jak tylko przed wójtem 
w obecności 2 rajców (...). Kto zbiera 
dobro, winien je przekazać skarbnikowi 
dla ratusza za wiedzą wójta, (tak samo) 
kto łowi dobro dryfujące na morzu, albo  
na brzegu, powinien je przekazać skarb-
nikowi dla ratusza po swoim rejsie, tego 
należy godnie wynagrodzić. Takoż nie 
ma (tam) odstawiać starych statków 
ani łodzi, które przestają być zdatne  

do użytku (te należy odwozić) poza 
wieś przy (szpitalu) Św. Ducha pod karą 
1 grzywny”.

Zakazy, zakazy...

Ciekawe są też przepisy obycza-
jowe, np.: „Nikomu nie wolno grać  
w kości w swoim domu, na podwórku 
ani na swoim gruncie pod karą 3 grzy-
wien, a kto tam gra, musi dać 3 grzyw-
ny. Wszelkie gry o pieniądze mają być 
zabronione pod takimi karami jakie są 
przepisane, a jeżeli się przy tym zda-
rzy bijatyka albo zabójstwo, kara dla 
gospodarza ma być niesłychana. Takoż 
żaden wioślarz ani pomocnik nie ma 
nosić noża dłuższego niż miara na ra-
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tuszu. Takoż gdyby jakiś człek nosił nóż 
ukryty pod ubraniem albo w rękawie dla 
wyrządzenia krzywdy i będzie na tym 
przyłapany, temu należy przebić dłoń na 
pręgierzu, dla przestrogi każdego i jego 
służby, iżby pozostali bez szkody.”

Z przytoczonych przepisów dowia-
dujemy się, że w Helu (mowa o Starym 
Helu) był w tym czasie ratusz z wywie-
szonym wzorcem miary, zapewne długo-
ści jednej stopy (niecałe 29 cm) i stoją-
cym przy nim pręgierzem. 

Ratusz, Kościół, „Lwia Jama”

Z innego przepisu: „Takoż żaden 
karczmarz nie ma szynkować dłużej 
niż do dziewiątej na zegarze, pod karą  
1 grzywny” wynika, że miasto miało 
również zegar. Gdzie był? W rachubę  
wchodzą trzy lokalizacje: Pierwsza - Ra-
tusz (o ile miał wieżę), druga - kościół 
NMP (dawniejszy, na obecnym, w No-
wym Helu – św. Piotra i Pawła – zegar 
pojawił się później) i trzecia - wolnosto-
jąca drewniana dzwonnica na głównej 
ulicy (dzisiejszej Wiejskiej). Ta ostatnia 
stała do ostatniej wojny między dwiema 
studniami przed sławną „Lwią Jamą”, 
miała 15 m wysokości i przybudowaną 
„ciemnicę” (więzienie). Zawsze wisiał 

w niej co najmniej jeden dzwon. 
Większość historyków Helu uważa 

jednak, że to ratusz miał wieżę z zega-
rem. Zabawna jest dodawana przez nie-
których informacja, jakoby w tym czasie 
nawet Gdańsk nie miał jeszcze zegara 
mechanicznego(!). Drodzy przyjaciele, 
w 1430 r. Gdańsk miał 3 takie zegary:  

na kościele Mariackim (od ok. 1389 r.), 
na zamku krzyżackim (od 1401)  
i na Ratuszu (od 1418). Wszystkie trzy 
są dobrze udokumentowane. Hel jest tak 
atrakcyjny i ma tak bogatą historię, że nie 
musimy do niej dodawać „fejkniusów”.

Andrzej Januszajtis

Hel w 1804 roku. Ze zbiorów Muzeum Helu

Walne Zebranie Członków 
Stowarzyszenia „Nasz Gdańsk” 

W dniu 29 czerwca 2023 roku w Domu Technika NOT w Gdańsku odbyło się już 30 Zebranie 
Członków Stowarzyszenia „Nasz Gdańsk”.

Zebrani obok wypełnienia statuto-
wego i prawnego obowiązku przyjęcia 
rocznego sprawozdania finansowego, 
poprzedzonego wysłuchaniem sprawoz-
dania merytorycznego przedstawionego 
przez Prezesa Andrzeja Januszajtisa, za-
poznali się także z propozycjami zmian 
w Statucie Stowarzyszenia, które przed-
stawił Ireneusz Lipecki. Podjęto decyzję, 
że po raz kolejny Członkowie Stowa-
rzyszenia zbiorą się jesienią b.r. w celu 
ostatecznego przyjęcia proponowanych 
zmian w Statucie oraz wyboru władz na 
kolejną kadencję (zebrani zdecydowali  
o przełożeniu wyborów na jesień b.r.). 

Walne Zgromadzenie dla każdej or-
ganizacji jest świętem szczególnym. 
Spotykają się członkowie i wymieniając 
wzajemnie poglądy, kształtują kierunki 
dla swojej organizacji. Jest to więc oka-

zja do ożywionej dyskusji, wypracowa-
nia najlepszych decyzji, podkreślenia  
i umacniania koleżeńskiej wspólnoty. 
Tak powinno być i działalność Stowa-
rzyszenia „Nasz Gdańsk” udowadnia,  
że jest to możliwe – ponieważ istniejemy 
już prawie 30 lat.

Stowarzyszenie „Nasz Gdańsk” jest 
ważną i rozpoznawalną organizacją. Nie 
uciekamy od odpowiedzialności wpły-
wania na kształt spraw dotyczących 
naszego miasta. Przez wiele lat, kolejne 
pokolenia członków, poświęcały swój 
zapał, aby Gdańsk był miastem ważnym, 
pięknym i znanym.

Temu służą między innymi łamy 
naszego miesięcznika. Zarząd Stowa-
rzyszenia zgodnie z Prawem prasowym 
przyjął Regulamin Redakcji Miesięczni-
ka „Nasz Gdańsk”, z którego treścią za-

poznali się wszyscy zebrani członkowie. 
Formalne ogłoszenie Regulaminu miało 
również i swój miły akcent. Na forum 
zgromadzenia uroczyście wręczony zo-
stał Akt Powołania na funkcję Redaktora 
Naczelnego dla Andrzeja Januszajtisa. 
Należy tutaj zaznaczyć, że Andrzej Ja-
nuszajtis pełnił tę funkcję dotychczas, 
jednak nowe, przyjęte regulacje zobo-
wiązują wydawcę, czyli Stowarzyszenie, 
do powołania Redaktora Naczelnego  
w sposób formalny. 

Członkowie Stowarzyszenia „Nasz 
Gdańsk” w trakcie zebrania z uwagą za-
poznali się z propozycją uchwały, jaką 
przedstawił Wiceprezes Ireneusz Lipec-
ki, kierunkującej zadania dla zarządu. 
Uchwała została przyjęta jednogłośnie. 
Co należy podkreślić, wskazane w tre-
ści uchwały zadania mają znaczenie 
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znacznie wykraczające poza możliwości 
Stowarzyszenia. Chcemy stanąć tutaj 
jako inspiratorzy ważnych dla miasta  
i ważnych dla przyszłości Gdańska 
spraw. Tak rozumiemy naszą misję, po-
winność i obywatelski obowiązek (treść 
uchwały prezentowana jest poniżej). 

Na zakończenie tej krótkiej relacji  
z Walnego Zebrania Członków nie moż-
na pominąć zarówno uroczystego wrę-
czenia 5 legitymacji nowym członkom, 
a przede wszystkim szczególnej owacji 
dla Rufina Godlewskiego, wieloletniego 
Sekretarza, który w Stowarzyszeniu zo-
stawił pół życia i kilka mocno bijących 
serc, a zapał i Jego pomysły są cały czas 
dla nas budującą inspiracją. Ciepłe sło-
wa wyróżnienia spotkały także Józefa 
Kubickiego, Romana Majchrowicza, 
Annę Kuziemską oraz wielu innych. 

Na zakończenie spotkania z ciepłym 
słowem zwrócił się do zebranych Prezes 
Andrzej Januszajtis – dziękując za licz-
ne przybycie (w sali brakowało miejsc), 
a Wiceprezes Ireneusz Lipecki wska-
zał, że Stowarzyszenie „Nasz Gdańsk” 
musi się otworzyć na nowe inspiracje, 
nowe osoby tak, aby rozwijać potencjał 
Stowarzyszenia i możliwości działania 
– żeby przekazać dorobek i starania do-
tychczasowych członków dalej. 

Ireneusz Lipecki
Wiceprezes Stowarzyszenia

Zebrani na sali obrad. Dom Technika NOT 29. 06. 2023 roku. Fot: Janusz Wikowski

Prezes Andrzej Januszajtis przedstawia sprawozdanie z działalności za 2022 rok.  
Fot: Janusz Wikowski 

Akt Powołania Andrzeja Januszajtisa na Redaktora Naczelnego 
Miesięcznika „Nasz Gdańsk”

        Uchwała Walnego Zgromadzenia Członków Stowarzyszenia „Nasz Gdańsk”          

 z dnia 29 czerwca 2023 roku. 

Gdańsk swoją moc na przestrzeni wieków czerpał z pryncypialnej samorządności.
To  właśnie  gdańska  ława  była  kwintesencja  demokracji,  pozwalała  czerpać  najlepsze
rozwiązania  z  dorobku  kulturalnego,  gospodarczego  i  organizacyjnego  wszystkich
mieszkańców - różnych wyznań i profesji. Dlatego to miasto było na przestrzeni dziejów
świata tak ważne, tak podziwiane i często tak okrutnie zazdroszczone. Kiedy w wyniku
postanowień Traktatu Wersalskiego powstało państwo – miasto Wolne Miasto Gdańsk nie
było w nim wolności. Ktoś zabrał miejską demokrację i zastąpił ją narzucaną racją, a ona -
jak udowodniła historia - się nie sprawdziła. 
Ten dowód z historii nie podlega jakiejkolwiek dyskusji ! 
To  doświadczenie  ludzkości  musi  być  w  końcu  odrobioną  lekcją.  Na  nas  więc  także
spoczywa  odpowiedzialność  za  przekaz  tych  doświadczeń.  Wskazanie  –  tak,  jak  to
wielokrotnie gdańszczanie robili – wartości,  które są podstawą humanistycznego porządku
świata i sensem człowieczeństwa. 

Dlatego  Stowarzyszenie  „Nasz  Gdańsk”  na  Walnym Zebraniu  Członków w dniu
29 czerwca 2023r. zobowiązuje i upoważnia zarząd do podjęcia realizacji zmierzających
do  inicjatywy  powołania  komitetów  społecznych  w  oparciu  o  gdańskie  organizacje
społeczne, kulturalne, opiniotwórcze i samorządowe, których celem będzie:

1. Przywrócenie pierwotnego miejsca dla dóbr kultury, które m.in. w wyniku II Wojny
Światowej  znalazły  się  poza  Gdańskiem  lub  w  wyniku  jej  konsekwencji  uległy
i  ulegają  zniszczeniu.  Dotyczy  to  m.in.  dzwonów  z  kościołów  katolickich
i protestanckich, zabytkowych organów Kościoła Św. Katarzyny w Gdańsku i.in.

2. Przywrócenia,  co  najmniej  w  sensie  moralnym,  miejsca  dla  historii  wszystkich
gdańszczan,  którzy  na  przestrzeni  wieków  współtworzyli  dorobek  miasta  i  jego
kulturę,  w tym dla inicjatywy restytucji  Wielkiej  Synagogi Żydowskiej  zburzonej
w 1939 roku. 

3. Podjęcia  ogólnomiejskiej  dyskusji  nad  harmonijnym  rozwojem  miasta  i  jego
zabudowy, w tym próby powołania Gdańskiej Rady Architektonicznej na podstawie
przygotowanego już projektu Uchwały dla Rady Miasta Gdańska. 

Inicjatywy  te  będą  wypełnieniem  przesłania  tak  ważnego  i  bliskiego  wszystkim
gdańszczanom,  które  w  ostatnich  słowach,  w  swoistym  testamencie  wypowiedział
ś.p.  Paweł  Adamowicz:  „Gdańsk  dzieli  się  dobrem,  Gdańsk  jest  najcudowniejszym

miejscem” -  a  każdy  uczciwy  człowiek  bez  względu  na  poglądy  polityczne,  status
materialny i światopogląd - mieszkający tutaj w Gdańsku - nie może się z tym nie zgodzić. 

Uchwała Walnego Zebrania Członków z 29. 06. 2023 roku
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Bestialska agresja

Niczym nie sprowokowane siły ro-
syjskie w niezwykle okrutny sposób 
dokonują dzień po dniu niezliczonych 
aktów bestialstwa, mordów i terrory-
zmu, zmierzających do wyniszczenia 
narodu i gospodarki wschodniego są-
siada Rzeczpospolitej. Skala i poziom 
bestialstwa wojsk wrogich Ukrainie 
swoje źródło bierze z powszechnego 
nastroju społeczeństwa rosyjskiego, 
do którego głów większości obywate-
li udało się wtłoczyć chorą ideologię 
i brutalizm rosyjskiej władzy jako 
państwa niezwyciężonego imperium. 
Przed rokiem 2022 Rosja dążyła  
do odzyskania roli lokalnego mocar-
stwa i panowania nad resztą narodów 
wschodniej Europy także i Polski. 
Bohaterska postawa narodu Ukra-
ińskiego w połączeniu ze wsparciem 
materiałowym i technologicznym 
płynącym do Ukraińskich Sił Zbroj-
nych z większości demokratycznego 
świata, doprowadziła do wycieńcze-
nia głównych sił nieprzyjaciela, a wi-
zerunek Rosji jako monolitu znaczą-
cego mocarstwa rozpada się kawałek 
po kawałku każdego dnia wojny na 
Ukrainie. Obok walecznej ludności 
cichym, lecz równie ważnym akto-
rem, jest nauka i postęp technolo-
giczny, skutecznie wykorzystywany 
w walce z najeźdźcą. Polska jako 
państwo bezpośrednio graniczące  
z krajem o niegasnących zapędach 
rewizjonizmu militarnego musi wy-
ciągnąć z tej lekcji właściwe wnio-
ski… 

Przed wybuchem konfliktu na Ukra-
inie powszechną opinią było przeświad-
czenie o miażdżącym potencjale gospo-
darczym i potędze militarnej Federacji 
Rosyjskiej. Dobiegające blisko półtora 
roku oblicze wojny na Ukrainie w ja-
skrawy sposób uwypukliło zacofanie 
mentalne i technologiczne rosyjskiego 
kompleksu militarnego i aparatu pań-
stwowego. 

Dawid kontra Goliat – czyli chęć nauki  
i  modernizacji kontra wielkie „Z”  

(zacofanie i zadufanie)

Jeśli może cokolwiek wywniosko-
wać statystyczny Malinowski, obser-
wując konflikt z bezpiecznej perspek-
tywy mass mediów, to fakt, jak mocno 
wojna premiuje stronę konfliktu skłonną  
do szybkich zmian i wykorzystywania 
nowych technologii. Bohaterska obrona 
narodu Ukraińskiego (wspartego począt-
kowo w głównej mierze wyposażeniem 
wojskowym przekazywanym jedynie 
przez USA, Polskę, W. Brytanię czy Re-
publiki Bałtyckie) obecnie doczekała się 
dostaw z większości państw demokra-
tycznych. Zdążyliśmy się przyzwyczaić 
do cyklicznych dostaw nowoczesnego 
uzbrojenia z Hiszpanii, Francji, Włoch, 
Australii czy Korei. Oczywiście w dal-
szym ciągu wiodącymi wspierającymi 
są Stany Zjednoczone, Anglia, Kanada 
i oczywiście Polska, jednak skala zaan-
gażowania pozostałych państw wciąż ro-
śnie. Tabu militarnego wsparcia zostało 
przełamane. Prócz nowoczesnych środ-
ków obrony przeciwlotniczej, dostar-
czane są dużym wolumenem amunicja, 
nowoczesne czołgi, pojazdy pancerne, 
systemy rakietowe coraz większego za-
sięgu, myśliwce czy wszelakiego rodza-

ju roboty i drony bojowe. Niemal nikt  
z rządzących państw tzw. „zachodu”  
nie bierze na poważnie wciąż to rzuca-
nych gróźb rosyjskich władz o rychłym 
odwecie atomowym i zniszczeniu Euro-
py. Nawet najbardziej wstrzemięźliwe 
państwowości UE czują organiczną sła-
bość Rosji w każdym jej aspekcie funk-
cjonowania. Wojna obnażyła szereg sła-
bości glinianego kolosa. Jak wspomnia-
no, największą bolączką tego kraju jest 
mentalna niezdolność do kolektywnego 
rozwoju i działania dla wspólnego do-
bra. Czynnik ten stanowi podglebie by-
lejakości, hamowania innowacji a nade 
wszystko korupcji i nepotyzmu. Wszyst-
kie te cechy w znaczący sposób ograni-
czają rozwój przemysłu, wynalazczości 
i nowych technologii, w tym tych woj-
skowych. Działanie sankcji nałożonych 
na Rosję tylko spotęgowało to wrażenie. 
Zamkniecie dostępu do nowych techno-
logii w każdej dziedzinie spowodowało, 
iż gospodarka państwa moskiewskiego 
pozbawiona została części zamiennych 
i istotnych komponentów, służących  
do produkcji większości uzbrojenia. 
Nagle okazało się, iż większość elek-
troniki, łożysk, przekładni, silników, 
układów nawigacyjnych czy maszyn 
produkcyjnych sprowadzana była wy-
łącznie z zagranicy i że nie ma takowych 

Płonące rosyjskie okręty wojenne w okupowanym porcie Berdiańsk. Ataku dokonały  
systemy rakietowe i bezzałogowe Ukrainy. Fot. materiały prasowe ukr.

(1)

Morskie wyzwania technologiczne Polski  
i Pomorza wobec widma zagrożeń wojennych 

Rosyjski akt wojenny, jakim w istocie stała się „specjalna operacja wojskowa” przeprowadzona  
na Ukrainie, zapoczątkował najkrwawsze działania zbrojne od czasu zakończenia II Wojny Światowej.
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zamienników wytwarzanych w Rosji  
na podobnym poziomie jakości. Za-
istniała sytuacja w połączeniu z duży-
mi stratami sprzętowymi na walczącej 
Ukrainie spowodowała liczne niedobo-
ry nowoczesnego sprzętu. Niemożność 
produkcji nowego uzbrojenia w pożą-
danej ilości zmusił Rosjan do aktów 
desperackich. Moskwa zdecydowała się 
na otwarcie starych magazynów i skła-
dów niedawno przeznaczonych do huty 
i utylizacji. Stąd powszechny widok 
wprowadzanych do walki przez Rosjan 
czołgów i pojazdów pancernych pamię-

tających czasy głębokiego ZSRR. Ale, 
jak się przekonano, sprzęt wydobyty z 
lamusa nie jest w stanie równorzędnie 
walczyć z nowoczesną bronią, obsłu-
giwaną przez dobrze wyszkolonych 
żołnierzy ukraińskich, których taktyka 
działania opiera się o standardy NATO. 
Tak, jak wspomniano, problemem agre-
sora okazała się być przestarzała gospo-
darka i przemysł, uzależniony od strate-
gicznych komponentów importowanych 
z zagranicy. Ten sam negatywny wpływ 
na efektywność rosyjskiej armii ma prze-
starzała doktryna prowadzenia wojen i 

brak poszanowani dla życia własnych 
żołnierzy. W przeciwieństwie do Ukra-
ińskich sił zbrojnych a w szczególności 
do wojsk państw Paktu Północnoatlan-
tyckiego – Rosjanie prowadzą walki bez 
względu na straty śmiertelne, licząc, iż 
masowość własnych żołnierzy przeważy  
na polu bitwy. W rezultacie całe kompa-
nie, bataliony czy brygady ponoszą stra-
ty nieodwracalne na poziomie 60 - 70%. 
Mówiąc kolokwialnie, „trup ścieli się 
gęsto”, a ilość rannych przewyższa moż-
liwości ratownicze szpitali polowych.  
Z resztą i w dziedzinie medycyny tak-
tycznej i ratownictwa dużym echem od-
bija się wspomniane zapóźnienie tech-
nologiczne. Brak nowoczesnych leków, 
nici chirurgicznych, opasek uciskowych 
czy niedostateczna ilość produkowanych 
bandaży i opatrunków również wynika  
z zapóźnienia technologicznego papie-
rowego molocha. Wysoka śmiertelność 
i nieodwracalne kalectwo to spuścizna, 
która już stanowi memento dla każdego 
państwa zapóźnionego technologicznie 
i ze skostniałym aparatem dowodzenia. 
Wszystkie te wymienione cechy spra-
wiły, iż w chwili tworzenia tego tekstu 
straty Rosyjskie w „sile żywej” ocenia-
no na 216 tys. żołnierzy, stracono blisko 
3900 czołgów, 7600 wozów pancernych, 
3700 dział i systemów artyleryjskich, 
6500 transporterów, 300 samolotów  
i śmigłowców bojowych oraz 18 okrę-
tów i kutrów bojowych. Wolumen po-
niesionych strat przez Rosję z pewno-
ścią ulegnie radykalnemu wzrostowi  
w wyniku przeprowadzanej z począt-
kiem czerwca kontrofensywy wojsk 
ukraińskich. Istnieją przesłanki, iż wsku-
tek nowoczesnej taktyki i użytkowania 
lepszego sprzętu siły ukraińskie zadadzą 
jeszcze większe straty wojskom agre-
sora. Oczywiście spodziewany wzrost 
zaciętości walk podniesie statystykę 
start po obu stronach, a za każdą z liczb  
w tabelach stoi życie, zdrowie bądź trau-
ma konkretnego człowieka - ale taki jest 
niestety tragizm wojny. 

cdn.

mgr inż. Marcin Głośkiewicz

Tonący rosyjski flagowy okręt Moskwa porażony atakiem rakietowym naprowadzanym  
z ukraińskich dronów. Fot. materiały domeny publicznej

Moment wystrzału ukraińskiej rakiety R-360 Neptun z mobilnej wyrzutni startowej. Tego 
typu broń użyto do ataku na rosyjską flotę okupującą ukraińskie wybrzeże. Fot. internet
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Historia ta ma swoją dramaturgię,  
a trochę nawet zahacza o sprawę detek-
tywistyczną, ale tutaj w Gdańsku, mają-
cym swoje tradycje w tej kwestii, w któ-
rym żył znany nam wszystkim detektyw 
Bednarski (bohater filmu „Na Kłopoty 
Bednarski”) znalazła swój szczęśliwy 
finał. 

Oto ta historia

Gdańsk, już od ponad 150 lat, jest 
miastem szczególnie nowoczesnym.  
Ma elektryczne tramwaje. Sieć obecnie 
jest rozbudowana, ale jeszcze 50 lat temu 
najodleglejszymi jej krańcami była pętla 
w Oliwie i pętla na Siedlcach. Oliwa ko-
jarzy nam się głównie z Katedrą i Par-
kiem Oliwskim, w którym gdańszczanie 
chętnie spędzają urokliwe chwile.

Park jest miejscem gościnnym,  
z widokiem na morze (jedna z alei par-
kowych tak właśnie się nazywa). Peł-
nym zieleni, kolorowych kwiatów, jest 
w nim nawet wodospad. Królewskie 
łabędzie z dumą suną pośród drobnych 
fal na parkowych stawach, na których 
dokazują kaczki.

Nic dziwnego, że gdańszczanie są 
dumni ze swojego parku, a ci, co do 
Gdańska przyjeżdżają, zazdroszczą go, 
zawsze wypełnionego słońcem. 

Artyści – osoby z natury wrażliwe  
i szlachetne, a także łakome na wszelkie 
inspiracje, mniej więcej w połowie lat 
70. ubiegłego wieku postanowili Park 
Oliwski uświetnić. W plenerach pojawi-
ły się prace znanych gdańskich rzeźbia-
rzy. I tak za podszeptem pewnej drobnej 
inspiracji w Oliwie zamieszkał Adam 
Mickiewicz. 

Ile teraz było kłopotów z niecier-
pliwym Mickiewiczem – to wie tylko 
jego twórca, artysta rzeźbiarz Zygmunt 
Kępski. Jak głosi legenda – pewne-
go razu wieszcz odkrył oliwską pętle, 
wsiadł więc do „dwunastki” i pojechał 
na Siedlce. A tam wspiął się na Wzgórze, 
aby zobaczyć całą perspektywę spraw.  
No i się zaczęło. Nie dawał spokoju Mic-

kiewicz. Mówił do swojego rzeźbiarza: 
sam jesteś twórcą to zrozumiesz twórcę – 
nie mogę być sam. Są dwie pętle, miasto 
jest duże, musi nas być dwóch.

I zabrał się Zygmunt Kępski  
do drugiego Adama Mickiewicza, który 
w 1976 roku stanął na Wzgórzu Mickie-
wicza. Od tej pory polski Gdańsk był 
pod czujnym okiem wieszcza z każdej 
swojej strony.  

Wzgórze Mickiewicza

I w zasadzie historia mogłaby tutaj 
się zakończyć. Na Wzgórzu Mickiewi-

cza rozbudowało się osiedle, a uliczki 
tam się znajdujące poświęcono bohate-
rom narodowej epopei, Pana Tadeusza, 
na czele z ulicami Pana Tadeusza oraz 
Zosi, Jankiela, Gerwazego i Soplicy,  
a także wszystkich pozostałych. 

Pomnik na Wzgórzu Mickiewicza 
stał sobie w słońcu na polance.

Nieco oddalony od głównych scho-
dów, sprzyjał spotkaniom pod nim osób, 
mających duże potrzeby niekoniecznie 
„literackie”. Stopniowo popadał w co-
raz większe zaniedbanie, aż w pewnym 
momencie, a nastał już wiek XXI, po-
mnik stracił głowę. Nikt nie wie, w któ-

Otwarcie „Parku na Zboczu” w dniu 22 lipca 2018 r.Na pierwszym planie  
były Przewodniczący Rady Dzielnicy Wzgórze Mickiewicza Zygmunt Juraczko  

i ś.p. Paweł Adamowicz – Prezydent Gdańska

Letnia Historia

Adam Mickiewicz w Gdańsku 
Przedziwna to historia w jakiej znalazł się Gdańsk. Miasto, które przez setki lat było chlubą 
Rzeczypospolitej i znało wszystkie najskrytsze tajemnice niesione Wisłą z całej Polski. W latach 

70. ubiegłego wieku znalazło się w uścisku narodowego wieszcza – naszego Adama Mickiewicza. To jedna z mało 
znanych, ale prawdziwych historii Gdańska.
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rym momencie to nastąpiło, zaczęły się 
więc spekulacje i domysły. A, że to ktoś 
zniszczył głowę. A, że ktoś ukradł ją lub 
zaniósł w nieznane. Podejrzewano róż-
nych sprawców, ba, nawet spisek bliżej 
nieokreślonych łotrów! Jednym słowem, 
rozpoczęło się śledztwo. Zaangażowani 
zostali różni „gdańscy detektywi amato-
rzy” – mieszkańcy pobliskiego osiedla. 
Opisujący tą historię znał nawet niektó-
rych z nich (a może i sam był jednym  
z detektywów?).

W końcu historia się wyjaśniła. 
Rzeźba została wykonana z piaskowca, 
czyli materiału stosunkowo mało trwałe-

go. Zima, deszcz i czas były przyczyną 
erozji kamienia – nadwyrężony warun-
kami atmosferycznymi piaskowiec nie 
wytrzymał i po kolejnej zimie po prostu 
głowa spadła. Podobno ktoś tą głowę na-
wet odniósł do biblioteki na Chełmie, ale 
jak już tam dotarliśmy po tropie, to gło-
wy nie było. Jak to w takich sytuacjach - 
ktoś niby coś słyszał, ale „co się z głowa 
stało to nie wiadomo – była reorganiza-
cja biblioteki, remont...”

Dodatkowo – ktoś słyszał, że niby 
Zygmunt Kępski zrobił głowę na zapas, 
ale ta historia nie znalazła potwierdze-
nia. Ostatecznie pomnik wieszcza został 

bez głowy, a miasto na wszelki wypadek 
wykreśliło pomnik z rejestru.

Gdańsk nie chciał pomóc Mickiewi-
czowi?

Nie, to nie tak - nie chcieli urzędnicy, 
ale mieszkańcy musieli stanąć na wyso-
kości zadania.

Tak rozumieli swój obowiązek – po-
winność wobec historii i sprawy.

„Park na Zboczu”

Dzisiaj Pomnik Adama Mickiewicza 
stoi odrestaurowany staraniem miesz-
kańców, którzy własnym sumptem, pie-
niędzmi  i pomysłem przywrócili blask 
Mickiewiczowi. Sam pomnik jest więc 
świadectwem zarówno lokalnej historii, 
jak i dowodem społecznej ofiarności.

Obecnie nie stoi już samotnie z boku, 
ale w centrum „Parku na Zboczu” - parku 
powstałego z inicjatywy mieszkańców. 
Niestety, jak to czasem bywa, szlachet-
ne dzieło nie zawsze znajduje uznanie, 
a często jest powodem niepotrzebnych 
zawiści. Pojawiają się więc pomysły, 
aby pomnik zdemontować, albo zastąpić 
innym, niby lepszym.

Ten pomnik, w obecnym kształcie, 
ma jeszcze jeden bezcenny walor: jest 
dowodem determinacji mieszkańców, 
ich bezpośredniego poświęcenia przy 
jego restauracji, ale jest także piętnem 
polskości, zasad, dla których pokolenia 
słuchały wartości, o jakich mówił Mic-
kiewicz. 

Jak to jest zrobione?

Sam Pomnik wykonano w oparciu  
o oryginalną technikę wykonania, po-
legającą na odwzorowaniu popiersia,  
a w zasadzie głowy Adama Mickiewi-
cza. Jest to nawiązanie do odwzorowa-
nia maski wykonanej w gipsie, która 
następnie posłużyła do przygotowania 
głowy wieszcza, wykonanej jako odlew 
z betonu. Sama postać nie jest wierną 
kopią z maski, ale inspiracją co do wy-
glądu Adama Mickiewicza. Nie moż-
na bowiem powstałej bryle pomnika 
przyporządkować prostego odniesienia 
do istniejących popiersi i wizerunków 
wieszcza znanych z przestrzeni publicz-
nej, ale nie można też mówić o wyglą-
dzie człowieka odwzorowanym na po-
piersiu bez odniesienia się do jego fak-
tycznego i realnego wizerunku. Na tym 
właśnie polega sztuka, która przedstawia 
postać w subiektywnym ujęciu twórcy.

Całości dopełnia odrestaurowany co-
kół, zwieńczony granitową opaską, sta-

Zniszczony Pomnik Adama Mickiewicza, a w zasadzie pozostałości cokołu.  
Stan sprzed 2015 r.
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nowiącą harmonijne przejście pomiędzy 
subtelnym popiersiem - głową Mickie-
wicza, a stosunkowo masywnym coko-
łem. Zarówno cokół, jak i popiersie jest 
w odcieniu koloru białego, łącznik jest 

ciemny – głęboko szary, co dodatkowo 
ma podkreślać popiersie.

Ireneusz Lipecki
Wiceprezes Stowarzyszenia „Nasz Gdańsk”

Autor jest członkiem Stowarzyszenia 
„Park na Zboczu” i jego prezesem.

Zdjęcia autorstwa Pawła Glanerta. 

Pomnik Adama Mickiewicza po renowacji, która miała miejsce  
w 2015 roku

Adam Mickiewicz – Pomnik na Wzgórzu Mickiewicza w swoim 
pierwotnym kształcie autorstwa Zygmunta Kępskiego.  

Stan z lat 70. u.w. Autor zdjęcia nieznany

Pasje Seniorów 

Nauka i wiedza bez granic 
Gala IV Edycji Wojewódzkiej Olimpiady Wiedzy Obywatelskiej Senior Obywatel im. Prezydenta Pawła Adamowicza

13 czerwca 2023 roku w Sali im. Le-
cha Bądkowskiego w Urzędzie Marszał-
kowskim Województwa Pomorskiego 
w Gdańsku odbyła się Gala IV Edycji 
Wojewódzkiej Olimpiady Wiedzy Oby-
watelskiej „Senior Obywatel” im. Prezy-
denta Pawła Adamowicza. 

Uroczystość ta była zwieńczeniem 
żmudnego maratonu nauki i spraw-
dzianów. Wydawałoby się, wyjątko-
we w swoim rodzaju wydarzenie – oto  
w szranki intelektualnych zmagań i pre-
zentacji wiedzy na poziomie akademic-
kim stają seniorzy. Przez kilka miesięcy, 
a w zasadzie przez rok mogą oni ugrun-

towywać swoją wiedzę na wykładach 
z udziałem Profesorów nie tylko gdań-
skich uczelni, aby w końcu poddać się 
rygorom trudnych egzaminów. 

Egzaminy

Jak wyglądają te egzaminy? Aż trud-
no uwierzyć. Najpierw są etapy na pozio-
mie powiatowym. Okazuje się, że w za-
jęciach, a następnie w zmaganiach bierze 
udział w poszczególnych powiatach wo-
jewództwa pomorskiego po kilkadziesiąt 
osób, które zupełnie na poważnie sięgają 
do książek z zakresu politologii, orga-

nizacji państwa i samorządu, zagadnień 
prawnych oraz społecznych. Są oddani 
pasji poszukiwania wiedzy. Pokonu-
ją poszczególne przeszkody – trzeba 
pójść do biblioteki, zdalnie połączyć się  
na wykładzie - co dla Seniora nie zawsze 
jest takie oczywiste. Chcą na nowo za-
mienić się w ucznia i studenta, ale tym 
razem z pełną świadomością i motywa-
cją, której kiedyś w młodości nierzadko 
mogło brakować. Taki jest wymiar nauki 
w dojrzałym wieku. Motywacja wyzwa-
la systematyczność i obowiązkowość,  
i jest pełnym ekwiwalentem naturalnych 
młodzieńczych predyspozycji do nauki. 
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Żeby w tą zależność uwierzyć, nale-
ży spróbować, więc próbują swoich sił  
w kolejnych etapach powiatowych i wo-
jewódzkich.

Cierpliwość i wytrwałość

Wyzwania i każda aktywność nie za-
wsze jest usłana wyłącznie sukcesami. 
Czasami wymagana jest cierpliwość, 
zawzięcie i upór – dlatego wielu uczest-
ników poprawia wyniki w kolejnych 
edycjach Olimpiady „Senior Obywatel”. 
Co warte podkreślenia, przez kilka lat 
trwania tej swoistej zupełnie poważnej 
zabawy przewinęło się już kilka tysięcy 
osób. Ile uczestnicy zdobyli satysfakcji, 
dumy i wiedzy, a ile tego dobra znalazło 

się – dzięki nim – u wnuków, w rodzi-
nach, u znajomych i przyjaciół! Są to 
wartości niemierzalne, ale jakże cenne 
społecznie. 

A co daje ta wiedza? 

Ktoś może powiedzieć, że  w dzi-
siejszym rozpolitykowanym społeczeń-
stwie, każdy zna się na wszystkim. Wu-
jek Google jest zawsze pomocny i chęt-
nie służy wiedzą. I tu napotykamy na 
problem. Pomimo tych wszystkich udo-
godnień, zdobyczy technologicznych  
i wszechobecnej informacji, niezbęd-
na jest świadomość, umiejętność oceny  
i wyboru z gąszczu informacji. To jest 
dopiero właściwa wiedza, którą nadal  
w sposób usystematyzowany zdobywa 
się w szkole, pod okiem doświadczo-
nego profesora albo w mozolnej pracy 
samodzielnej, wymagającej jednak ukie-
runkowywania przez nauczyciela. 

Obecnie chyba jeszcze bardziej jest 
to konieczne i do pełnej wiedzy ucznia 
szczególnie niezbędny jest faktyczny 
mistrz, wirtuoz, czyli profesor. Narze-
kając na współczesną szkolną eduka-
cję, tak naprawdę wyrażamy tęsknotę  
za spotkaniem autorytetu, który wyposa-
żyłby nas w błyskotliwą zdolność oce-
ny i wyboru faktów. Taki właśnie był 
wymiar specyficznej lekcji, jaką zapre-
zentował nam wszystkim Jan Paweł II  
w Wadowicach, podczas swojej piel-
grzymki do Ojczyzny w 1999 roku, 
porównując na tym spotkaniu wiedzę  
i sposób nauczania oraz system wartości 
w swoim przedwojennym gimnazjum do 
kilku współczesnych fakultetów. Pamię-
tamy, jak zgromadzeni na wadowickim 

rynku ludzie ze zdumieniem mogli od-
nieść swoje specjalistyczne wykształ-
cenie do wiedzy podstawowej dawnego 
gimnazjalisty. Kto wie, czy gruntowna 
wiedza ogólna – dzisiaj trochę zaniedby-
wana - nie jest właśnie kluczem do lep-
szego i pełniejszego rozumienia skom-
plikowanych relacji. 

Taką świadomość mają doświadcze-
ni życiowo ludzie – nasi seniorzy, któ-
rzy poszukując wiedzy oraz odpowiedzi 
na zadawane przez wnuków pytania, 
sięgnęli do podstaw, czyli ukrytych  
w książkach i lekcjach profesorów opi-
sów relacji rządzących współczesnym 
społeczeństwem.

Czy są dowody, że ten wysiłek przy-
nosi - oczywiście poza satysfakcja laure-
atów i uczestników – efekt dodatkowych 
wartości wpływających na nasze relacje 
społeczne i obywatelskie?

Merytoryczna dyskusja

Tutaj trafiamy w sedno. Ze zdumie-
niem byłem świadkiem wcześniejszego 
spotkania, w którym uczestniczyli olim-
pijczycy – seniorzy. Na spotkaniu rozpo-
częła się ożywiona dyskusja z udziałem 
europosła Jarosława Wałęsy. To była 
intelektualna uczta. Mogliśmy, jako 
świadkowie, obserwować potyczkę na 
argumenty, równą mistrzom rozgrywki 
szachowej. Dyskusja dotyczyła bowiem 
finansów publicznych oraz budżetu eu-

Zebrani na sali „na zdalnym połączeniu” z europosłanką Magdaleną Adamowicz.  
Fot. I. Lipecki

Mikołaj Brilla (9 lat), który rozpoczął całe 
spotkanie pieśnią „Mury”, w rozmowie  
z Piotrem Zarzecznym Fot. I. Lipecki

Laureat IV edycji Olimpiady Andrzej Ma-
tuszczak wraz z Barbarą Średniawą  
oraz Agnieszką Kapała-Sokalską.  

Fot. I. Lipecki
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ropejskiego, a jakość i kultura sporu 
nijak się miała do tych obserwowanych  
w studiach telewizyjnych. Dlaczego? 
Ponieważ dyskutanci dysponowali wia-
domościami – co najmniej w części – 
opartymi na faktycznej wiedzy. Nie mu-
sieli więc zasłaniać wstydu dyletanctwa 
uciekaniem się do demagogii. 

Czy wyposażeni w obiektywną wie-
dzę obywatele nie podnoszą poziomu 
dyskusji publicznych, a tym samym po-
ziomu naszego życia społecznego?

I tutaj pojawia się Stowarzyszenie 
„Nasz Gdańsk”, ze swoją atmosferą, 
podzielanymi w naszym środowisku 
wartościami i naszą koleżanką Barbarą 
Średniawą. Proszę mi wybaczyć, że jako 
wiceprezes przypisuję Stowarzyszeniu 
odrobinę zasług Barbary, ale wspierali-
śmy Ją, utwierdzaliśmy w dobrym po-
myśle, a i czasami doradzaliśmy - więc 
duma nasza z Jej dzieła jest niewątpliwa. 

„Klub Turystyki Kulturalnej”

Barbara Średniawa zapytana na 
ostatnim spotkaniu finałowym - jak to się 
zaczęło, odpowiedziała: Kilka, a może 
już kilkanaście lat temu sama zostałam 
słuchaczką Uniwersytetu Trzeciego Wie-
ku. Jednak Uniwersytet Trzeciego Wieku  
w swoim kształcie organizacyjnym nie 
dawał – moim zdaniem - pełnej satysfak-
cji. Prowadził zajęcia i wykłady ciekawe, 
jak na przykład dotyczące fotografii, czy 
innych dziedzin praktycznych, ale moim 
zdaniem brakowało tego, co jest gene-
zą uniwersytetu. Tak, jak ja pamiętam  
z dawnych lat, każdy kurs akademicki za-
czynał się od filozofii. Nauki podstawowe 
są właśnie tym fundamentem, na którym 
dopiero posadowić można najokazalsze 
konstrukcje. Założyłam więc w ramach 
tych spotkań Klub Turystyki Kulturalnej. 
Ciekawość tajemnic „bytu wszelakie-
go” u moich koleżanek i kolegów była  
na tyle duża, że nie było innego wyj-
ścia, jak dać głęboko zmotywowanym 
seniorom – moim rówieśnikom -  formy 
przyjemnego, ale faktycznego sposobu 
zdobywania wiedzy. Tak narodził się po-
mysł, na najpierw zdobywanie i ugrun-
towywanie wiedzy, a następnie na jej 
weryfikację. 

Olimpiada jest synonimem uczciwej 
rywalizacji – wygrywa lepszy, ale dla 
wszystkich jest świętem, a dawniej nawet 
była świętością. Trzeba było zakończyć 
konflikty i na chwilę chociaż cieszyć się 
tym magicznym słowem – człowieczeń-
stwem. Taka forma mi się spodobała 
– wyraża moja filozofię życia. Pomysł 

wsparł ówczesny Prezydent Gdańska 
ś.p. Paweł Adamowicz oraz władze wo-
jewództwa pomorskiego. Mogłam liczyć 
na parlamentarzystów i europosłów 
każdej strony politycznej – w tym przy-
padku się nie kłócili. A co najważniej-
sze, Olimpiada Senior Obywatel znala-
zła oparcie na Profesorach gdańskich 
szkół wyższych, a także np. Uniwersytetu 
Warszawskiego. Nie muszę dodawać,  
że fakt ten nie tyle podniósł, co wy-
windował poziom. Miałam tutaj wiele 
obaw. Zaskoczenie dotyczyło wszystkich,  
a najbardziej zdumieli się nasi profeso-
rowie. Oczywiście mówię tutaj o pozio-
mie trudności i wynikach uzyskiwanych 

na poszczególnych etapach. Na przykład 
nasza 88 letnia uczestniczka w I edycji 
Pani Alina uzyskała wynik na egza-
minie finałowym 97%. To potwierdza,  
że w każdym wieku można i trzeba się 
uczyć, a w tym trochę starszym mam 
wrażenie, iż przychodzi to chyba nawet 
łatwiej, ale na pewno z lepszymi notami. 

Cieszę się z tego sukcesu. Sukcesu  
o wymiarze społecznym. To nie jest tyko 
satysfakcja dla takich już babć jak ja,  
że możemy intelektualne góry przenosić. 
To jest także po części realizacja moich 
oczekiwań, życia w społeczeństwie świa-
domym, rzetelnym i odpowiedzialnym. 
Jestem z pokolenia pamiętającego jesz-

Chór Uniwersytetu Trzeciego Wieku z Choczewa w części artystycznej wystąpił  
wraz ze swoim solistą Kubą Robaczenko (12 lat). Fot. I. Lipecki

Olimpijczycy w trakcie testu – eliminacje Powiatowe w 2022 r. Fot. B. Średniawa
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cze tą okrutną wojnę i straszną rzecz, 
jaką jest nienawiść. Byłam przewodni-
kiem w obozie Stutthof, gdzie zginał mój 
ojciec i wiem, co tak naprawdę liczy się 
w życiu i jaki powinien być wymiar od-
powiedzialności za to życie właśnie.

Gratulujemy

Uzupełniając tą wyjątkową i cały 
czas trwającą lekcję pokory trzeba do-
dać, że Barbara Średniawa wychowała 
– jeżeli można tak to nazwać – następ-
ców. Zaraziła swoją pasją do dobrego. 
Sztafeta Olimpiady trwa więc dalej - te-
raz już pod dyrygenturą Piotra Zarzecz-
nego, lidera Stowarzyszenia Kulturalno 
– Społecznego „Carpe Diem Semper”  

z Choczewa. A zaskoczenie potencjałem 
jest dla mnie niezmierne. Czy wiecie 
Państwo – drodzy czytelnicy, że w Cho-
czewie jest znakomicie zorganizowany 
Uniwersytet Trzeciego Wieku i działają-
cy przy nim chór, że tworzone są mię-
dzypokoleniowe konkursy i wydarzenia, 
że (a sam smakowałem) mają tam swoją 
mistrzynię kulinarną Panią Sylwię, która 
jest jedną z laureatek Master Chef’a. 

Powstała niekwestionowana war-
tość zbudowana autentyczną pasją na-
szej Barbary. Wspieraliśmy Ją całym 
sercem. Wspierały Ją osoby o uzna-
nym autorytecie i pozycji, należy wy-
mienić tutaj szczególnie profesorów 
Cezarego Obracht-Prondzyńskiego  
i Jana Wendta z Uniwersytetu Gdań-

skiego, Rafała Ożarowskiego z Wyż-
szej Szkoły Administracji i Biznesu  
w Gdyni, Agnieszkę Bógdał-Brzezińska 
z Uniwersytetu Warszawskiego oraz 
Jakuba Wygnańskiego, specjalizującego 
się w funkcjonowaniu organizacji poza-
rządowych, oraz politycy: Pan Senator 
Antoni Szymański i były Wiceprezydent 
Gdańska Marian Szajna, Marszałek Bog-
dan Borusewicz, Jarosław Wałęsa, Pani 
Agnieszka Kapała-Sokalska – członki-
ni Zarządu Województwa Pomorskiego 
oraz wielu, wielu innych.

Serdecznie gratulujemy i podziwia-
my. 

Ireneusz Lipecki

Zakończenie roku szkolnego 2022/2023 

Zakończenie roku szkolnego  
w SOiT CONRADINUM 

W dniu 23 czerwca b.r. przedstawiciele Zarządu Oddziału w Gdańsku Stowarzyszenia Inżynierów i Techników 
Mechaników Polskich uczestniczyli w zakończeniu roku szkolnego w SOiT Conradinum.

Na zaproszenie Dyrekcji Technikum 
udali się tam Stanisław Blicharz – V-ce 
Prezes ds. Technicznych, oraz Józef Ku-
bicki – Przewodniczący Komisji Rewi-
zyjnej ZO.

Uroczystość rozpoczęła się o godz. 
1000. Setki uczniów z szacunkiem powi-
tało sztandar szkoły, a następnie odśpie-
wano hymn państwowy. 

Wszystkich zebranych uczniów, gro-
no pedagogiczne, zaproszonych gości  
w tym firmy Crist i Algida a także Sto-
warzyszenia, w tym SIMP, powitał dy-
rektor SOiT Conradinum mgr inż. A. 
Butowski. Wskazał on na wartość nauki 
i przyswajanej wiedzy, na aspekty wy-
chowawcze, na zaangażowanie uczniów 
w procesy nauki. Następnie pogratulo-

wał uczniom promocji na następny rok  
i życzył udanych i bezpiecznych wakacji.

Wielu uczniów odebrało nagrody  
w takich obszarach jak: Technik me-
chanik, Mechatronik, Technik budowy 
jednostek pływających, Technik Chłod-
nictwa i Klimatyzacji, Technik elektryk, 
Technik urządzeń dźwigowych. 

Zaproszeni goście uświetnili obec-
ność poprzez zasponsorowanie i wręcze-
nie nagród.

Nasze Stowarzyszenie wręczyło 
dwie nagrody dla najlepszych uczniów 
pierwszych klas. Podczas tego aktu głos 
zabrał Kolega Stanisław Blicharz, który 
podkreślił wagę procesu nauczania, któ-
rego uczniowie są podmiotem. Nawiązał 
do historii Conradinum (w przyszłym 
roku szkoła obchodzić będzie 235 le-
cie), co skłania do dumy i podnosi rangę 
szkoły, a następnie, podkreślając zna-
komitą atmosferę uroczystości, wyraził 
przekonanie, że ta  atmosfera nie tylko 
jest  wyrazem oczekiwanych wakacji 
lecz również satysfakcji ze spełnionych 
zadań. Wspomniał również o znakomitej 
współpracy na linii SOiT Conradinum 
– SIMP, co zaowocowało wykładami 
dla uczniów szkoły a także możliwym 
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założeniem Koła przy Technikum Con-
radinum. 

Nagrody

Wręczono dwie nagrody książkowe: 
„ Z Dziejów Gdańskiej Nauki i Techni-
ki” – autorstwa Andrzeja Januszajtisa.

Nagrodę dla Pana Wojciecha Szcze-
pańskiego za wybitne oceny osiągnięte 
w roku szkolnym 2022/23 w pierwszej 
klasie Technikum CONRADINUM,  
w zawodzie Technik Mechanik. wręczył 
Stanisław Blicharz. Drugą nagrodę dla 
Pani Weroniki Teda w dowód uznania 

za wspaniałe wyniki nauki i pracy nad 
sobą w roku szkolnym 2022/23 wręczał 
Kolega Józef Kubicki, absolwent Conra-
dinum 1956/57 

Nagrodę wręczono również 
Wicedyrektor Conradinum Pani Wero-
nice Lewandowskiej - książkę „Wzory 
animacji w kształceniu nauczycieli kul-
tury fizycznej w opracowaniu Zbigniewa 
Szota” z następującą sentencją: Dla Pani 
mgr Weroniki Lewandowskiej Wicedy-
rektor SOiT CONRADINUM za życzli-
wą i owocną współpracę w roku szkol-
nym 2022/23 w zakresie promowania 
nowych osiągnięć techniki jak również 

włączenie się w promowanie Stowarzy-
szenia Inżynierów i Techników Mecha-
ników Polskich na terenie szkoły, pracę 
tę przedkłada ZO SIMP w Gdańsku.

Na zakończenie uroczystości za-
proszeni goście uczestniczyli w poczę-
stunku z kadrą Szkoły. Była to możli-
wość wysłuchania informacji o planach 
szkoły na rok następny, w tym planach 
budżetowych, a także deklaracji włącze-
nia się w przygotowanie uroczystości 
230-lecia szkoły 

Autor sprawozdania oraz zdjęcia – 
Stanisław Blicharz

List gratulacyjny oraz nagroda pieniężna  
dla najlepszej uczennicy CKZiU nr2 

Szkoły techniczne to nasza przyszłość i kuźnie talentów dla przemysłu, dlatego tak ważne jest, aby doceniać 
utalentowanych i pracowitych uczniów.

Na wniosek Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techników Wod-
nych i Melioracyjnych w tym roku 
szkolnym została przez Pomorską 
Radę FSNT NOT w Gdańsku 
nagrodzona uczennica Centrum 
Kształcenia Zawodowego i Usta-
wicznego nr 2 w Gdańsku - człon-
ka Stowarzyszenia SITWM.

W dniu rozdania świadectw Po-
morska Rada miała przyjemność 
uhonorować najlepszą uczennicę 
Technikum Inżynierii Środowiska 
i Melioracji Centrum Kształcenia 
Zawodowego i Ustawicznego  
Nr 2 w Gdańsku, Nikolę Glińską, 
wręczając Jej List Gratulacyjny  
i nagrodę pieniężną w imieniu 
Prezes Pomorskiej Rady FSNT 
NOT w Gdańsku. 

Podczas uroczystej akademii 
przyjemność przekazania listu 
oraz czeku miała nasza koleżanka 
Paulina Orłowska, która przeka-
zała Laureatce serdeczne gratu-
lacje za wybitne osiągnięcia oraz 
najwyższą średnią na kierunku.

Barbara Wiśniewska
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W ramach 43. Międzynarodowego 
Zjazdu Miast Nowej Hanzy zaplanowa-
no m.in.:

• Jarmark hanzeatycki, gdzie na sto-
iskach prezentować się będą hanzeatyc-
kie miasta 

• Jarmark historyczny, jarmark ręko-
dzieła i pokazy grup rekonstrukcyjnych

• Wystawy prac artystycznych w ra-
mach projektu HanseArtWork 

• Na 3 scenach rozmieszczonych  
w różnych punktach miasta będą odby-
wały się występy grup kulturalnych.

Międzynarodowe Zjazdy Hanzy  
to okazja do podtrzymywania tradycji, 
europejskiej integracji i nawiązywania 
kontaktów gospodarczych i kulturalnych 
między zrzeszonymi miastami. Poza 
atrakcjami kulturalnymi odbywają się 
także spotkania oficjalne, podczas któ-
rych są poruszane m.in. tematy dotyczą-
ce współpracy gospodarczej i turystyki.

W Walnym Zgromadzeniu Delega-
tów Hanzy wziął udział Piotr Borawski, 
zastępca prezydenta ds. przedsiębior-
czości i ochrony klimatu. Przedstawi-
ciele Gdańska brali także udział w spo-
tkaniach dot. Sprawiedliwego Handlu 
i w Forum Biznesu, a prace gdańskiej 
artystki prezentowane były w projekcie 
HANSEartWORKS.

W niedzielę, 25 czerwca na Rynku 
Staromiejskim w Toruniu odbyła się ce-
remonia przekazania flagi przechodniej 
miastu Gdańsk. Przyjęła ją Aleksandra 
Dulkiewicz, prezydent Gdańska.

Młoda Hanza

Podczas 43. Zjazdu Hanzy w To-
runiu odbywał się tradycyjnie Zjazd 
Młodej Hanzy. To spotkanie młodzieży  
w wieku od 16-26 lat, delegatów z miast 
hanzeatyckich. Gdańsk reprezentowały 
uczennice Zespołu Szkół Ogólnokształ-
cących nr VI w Gdańsku. W wydarzeniu 
wzięła udział także grupa młodzieży  
z II Liceum Ogólnokształcącego, która 
działa przy projekcie literackim doty-
czącym Hanzy.

HANSEartWORKS

W ramach zjazdu, po raz 17. reali-
zowano projekt HANSEartWORKS. 
To działania mające na celu wspieranie 
i promocję artystów z miast hanzeatyc-
kich. Gdańsk reprezentowała artystka 
Dorota Walentynowicz, która zaprezen-
towała swoją pracę „Splot”.

Tkanie jest metaforą narracji: słowa 
takie jak „osnowa” lub „wątek” pocho-
dzą wprost z terminologii tkackiej. Dla-
tego jako materiał w pracy Splot Dorota 
Walentynowicz użyła opowieści o foto-
grafii, a konkretniej - historyczne teksty 
z poradników fotograficznych publiko-
wanych w różnych miejscach w Europie, 
ze szczególnym uwzględnieniem tych 
kierowanych do kobiet.

Praca „Splot”, porusza kwestię 
tego, jak dzisiejszy sposób produko-
wania wizerunków, a także produko-

wania podmiotów, wiąże się 
z procesami industrializacji. 
Podmiot - za Georgio Agam-
benem - jest rozumiany przez 
artystkę jako wynik relacji mię-
dzy żywymi istotami a (tech-
nologicznymi) urządzeniami. 
Jako punkt wyjścia posłużyło 
Dorocie Walentynowicz pierw-
sze kolorowe zdjęcie w historii 
wykonane metodą trójkoloro-
wą zrobione w 1861 r. przez 
Thomasa Suttona. Zdjęcie to 
przedstawia produkt przemy-
słu włókienniczego: kolorową 

wstążkę w kratkę. Produkcja włókien-
nicza jako jedna z pierwszych uległa 
mechanizacji już pod koniec XVIII 
wieku, poprzedzając rewolucję prze-
mysłową. Ponadto do produkcji tka-
nin używana była jedna z pierwszych 
maszyn, która mogła obsługiwać coś  
w rodzaju tego, co teraz nazywamy 
„programem”. Było to krosno żakar-
dowe wyposażone w mechanizm prze-
smykowy uznawany za pierwszy kom-
puter na świecie. Krosno symbolizuje 
więc także początek procesu wypiera-
nia ludzkiej pracy przez technologię.

Nowa Hanza - muzyka z Gdańska

Na scenie muzycznej Gdańsk re-
prezentował Golden Gate String Qu-
artet. Zespół wykonuje znane dzieła 
muzyki klasycznej, standardy muzyki 
filmowej, musicalowej, oraz covery 
największych przebojów muzyki popu-
larnej. W skład kwartetu, istniejącego 
już 7 lat na rynku muzycznym, wcho-
dzą absolwentki Akademii Muzycznej 
w Gdańsku. W maju 2017 powstała 
pierwsza płyta zespołu, a na niej znaj-
dują się najpopularniejsze utwory mu-
zyki filmowej oraz klasycznej. Zespół 
w swojej karierze działał m.in. pro-
ducentami muzycznymi i czołowymi 
gwiazdami, takimi jak Michał Bajor, 
Ania Wyszkoni, Gromee, Mahan Moi, 
Kamil Bednarek czy Sarsa.

Gdańsk gospodarzem zjazdu  
Nowej Hanzy 2024

Gdańsk będzie organizatorem  
44. Międzynarodowego Zjazdu Hanzy 
w 2024 roku. Przynależność Gdańska 
do związku kupieckiego miast Hanzy 
i zaangażowanie w sprawy wspólno-
ty hanzeatyckiej sięga XIV w. W 2021 
roku Gdańsk obchodził 660. roczni-
cę swego pierwszego uczestnictwa  
w Zjeździe „Starej” Hanzy. Ten histo-
ryczny Zjazd odbył się w 1361 roku  
w mieście Greifswald. Dzięki przywile-
jom uzyskanym w licznych państwach 

43. Międzynarodowy Zjazd Hanzy 

W tym roku w Toruniu - za rok w Gdańsku 
Jedno z najstarszych polskich miast, Toruń, na kilka dni stał się centrum rozmów i wydarzeń dotyczących Nowej 
Hanzy. W dniach 22-25 czerwca odbył się tam 43. Międzynarodowy Zjazd Miast Hanzeatyckich. Przedstawiciele 
Gdańska wzieli udział w panelach dotyczących gospodarki, turystyki, przedsiębiorczości, ekologii i środowiska.  
W 2024 roku gospodarzem wydarzenia będzie nasze miasto - Gdańsk.

Toruń. Gospodarz 43. zlotu miast hanzatyckich  
w 2023 roku



17

Nasz GDAŃSK           Nr  7/2023

Europy, kupcom gdańskim przysłu-
giwały szerokie uprawnienia żeglugi  
i handlu międzynarodowego. Przy oka-
zji wymiany handlowej, następowała 
wymiana myśli, wzorców prawa oraz 
styk różnych kultur.

Gdańsk należy do Nowej Hanzy  

od 1993 roku. 26 czerwca 1997 odbył 
się tu XVII zjazd z udziałem przedsta-
wicieli 106 miast; honorowymi gośćmi 
byli prezydenci Polski i Niemiec. Obec-
nie do Hanzy należy do niej ponad 200 
miast z 16 państw, w tym 12 miast pol-
skich (Białogard, Braniewo, Chełmno, 

Gdańsk, Kołobrzeg, Koszalin, Kraków, 
Sławno, Stargard Szczeciński, Strzelce 
Opolskie, Toruń, Wrocław.

Marta Formella  
Urząd Miejski w Gdańsku

Fot: domena www.torun.pl

Klub Seniora „Motława” działa!

Najważniejsze zdrowie 
Klubowicze Motławy w dużej grupie uczestniczyli w Konferencji Szkoleniowej „Seniorze, czy 
chcesz żyć długo w dobrym zdrowiu?”  To kolejna konferencja dla seniorów, która odbyła się, 
jak poprzednie, w sali imienia Lecha Bądkowskiego, w Urzędzie Marszałkowskim. Tym razem 

seniorzy mogli pozyskać wiedzę na bardzo aktualny i ważny temat, jakim jest edukacja prozdrowotna. 

Parada uczestników 43. Międzynarodowego Zjazdu Hanzy w Toruniu.

Po otwarciu spotkania przez 
Agnieszkę Kapała-Sokalską, Członkinię 
Zarządu Województwa Pomorskiego, 
wysłuchano trzech referatów, dotyczą-
cych znaczenia aktywności fizycznej 
oraz sposobów odżywiania osób w wie-
ku senioralnym.

Temat referatu dr Agnieszki Gro-
chulskiej to: „Aktywność fizyczna  
w prewencji wtórnej chorób sercowo
-naczyniowych”. Choroby układu krąże-
nia stanowią główną przyczynę zgonów 
na świecie, a w Polsce to 40% przypad-
ków śmierci. Ważne jest kontrolowa-
nie stanu zdrowia z uwzględnieniem 
czynników ryzyka, które nie muszą być 
bezpośrednią przyczyną choroby, lecz 
znacznie zwiększają ryzyko choroby lub 
ciężkich powikłań. Są dwa rodzaje czyn-
ników ryzyka. Niemodyfikalne to takie, 
na które nie mamy wpływu. Przykłado-
wo: wiek, płeć, obciążenie genetyczne, 
wpływ środowiska, w którym żyjemy  
i jego stan zanieczyszczenia, a czynniki 
modyfikalne zależą w dużej mierze od 
naszego trybu życia i je możemy zmie-
nić. To: palenie tytoniu, nadużywanie 
alkoholu, nieprawidłowa dieta, siedzą-
cy tryb życia, nadwaga, podwyższony 

poziom cholesterolu i przewlekły stres. 
Bardzo niekorzystny jest brak ruchu, 
niechęć do sportu i zajęć ruchowych na 
świeżym powietrzu. Oczywistością jest, 
że jeśli postaramy się o zmniejszenie 
czynników ryzyka, to uzyskamy popra-
wę stanu zdrowia. Trzeba zadbać o regu-
larne wykonywanie badań, stosowanie 
farmakologii profilaktycznej i zwiększe-
nie aktywności fizycznej.

Pamiętajmy o spacerach. Codzien-
nie od 7.500 do 1 000 kroków. Takie 
ćwiczenia jak marsz z kijkami, jazda 
na rowerze, pływanie lub bardziej ener-
giczne jak jogging, aerobik, siatkówka, 
koszykówka są wskazane, lecz nie szar-
żujmy. Im intensywniejsze ćwiczenie, 
tym krótszy czas ćwiczeń. Czas i forma 
ćwiczeń powinni być dobierane indywi-
dualnie zależnie od stanu zdrowia i kon-
dycji seniora.

Drugi wykład „Żywienie osób  
w wieku senioralnym” wygłosiła mgr 
Joanna Troch. Przy okazji poznaliśmy 
klasyfikację wiekową. 50-59 to wiek 
średni, 60-74 wiek podeszły, 75-89 wiek 
starczy, powyżej 90 wiek sędziwy. Pre-
legentka przedstawiła piramidę żywie-
nia, której podstawę stanowią kontakty 

społeczne. Potem mamy warzywa i owo-
ce, następnie produkty pełno zbożowe, 
dalej nabiał, mięso i ryby a na szczycie 
tłuszcze. Dowiedzieliśmy się o ważnej 
roli błonnika w wyżywieniu, o węglo-
wodanach prostych i złożonych i o bez-
względnej konieczności nawadniania 
organizmu. Zalecana ilość wypitej wody 
w ciągu dnia to 2 500 ml dla mężczyzn, 
2 000 ml dla kobiet. Około 35 ml na 1 kg 
masy ciała.

Interesujące były przykłady różnych 
regionów świata, gdzie panują różne tra-
dycje żywieniowe, co wpływa na fakt, że 
są regiony, gdzie ludzie tam zamieszkują-
cy potrafią statystycznie osiągać znacznie 
dłuższy wiek. Badania dowodzą, że geny 
tylko w 30% wpływają na szybkość pro-
cesu starzenia, pozostałe 70% stanowią 
czynniki, na które mamy wpływ.

Przestrzegajmy zatem zaleceń leka-
rzy i dietetyków, a osiągniemy sukces!

Ponownie spotkaliśmy się z senio-
rami w sali Urzędu Marszałkowskiego 
na konferencji regionalnej, tym razem 
organizowanej przez Samorząd Wo-
jewództwa Pomorskiego wespół z ze 
związkiem stowarzyszeń „Koalicja na 
Pomoc Niesamodzielnym”.
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Konferencja miała tytuł: Profilaktyka 
Wtórna, Jak Uniknąć Niesamodzielno-
ści, a odbywała się z udziałem prezesa 
stowarzyszenia „Manko”, naczelnego 
redaktora ”Głosu Seniora” Łukasza Sal-
warowskiego, który najpierw zapoznał 
zebranych z programem Gmina Przy-
jazna Seniorom oraz z warunkami uzy-
skania Ogólnopolskiej Karty Seniora, 
a następnie wręczył Certyfikaty Hono-
rowych Ambasadorów Głosu Seniora 
kilku paniom – aktywnym działaczkom 
senioralnym. Wśród nich była nasza li-
derka Helena Turk. Gratulacje!

Następnie dyrektor biura zarządu 
Koalicji Tomasz Michalek poprowa-
dził całość spotkania, którego program 
przewidywał 2 referaty wstępne. Pierw-
szy: „Ekonomiczne korzyści i społecz-
ne efekty programów profilaktycznych 
w sektorze ochrony zdrowia”, wygło-
szony przez Agnieszkę Kapała-Sokal-
ską, Członkinię Zarządu Województwa 
Pomorskiego, i drugi: „Rola POZ we 
wdrażaniu i realizacji programów pro-
filaktycznych” przez Andrzeja Zapa-
śnika, Prezesa Zarządu Polskiej Funda-
cji Opieki Zintegrowanej.” Kolejnym 

punktem programu były trzy sesje:  
1. ”Uroonkologia” z referatem dr n. 
med. Teresy Gawlik-Jakubiak; 2. „Gi-
nekologia Onkologiczna” z referatem  
dr hab. n. med. Dagmary Klasa-Ma-
zurkiewicz i 3. „Diabetologia” z re-
feratem lek. med. Barbary Ostojskiej.  
We wszystkich trzech sesjach rekomen-
dacje i rady z zakresu konstruowania 
Programów Polityki Zdrowotnej wygła-
szał Koordynator Projektów Samorządo-
wych.

Zebrani zadawali pytania, uzysku-
jąc wyjaśnienia swoich problemów i tak 
uzyskaliśmy kolejną porcję wiedzy, jak 
doskonalić swój styl życia, by dzięki 
profilaktyce ustrzec się przed niebez-
piecznymi chorobami, tym bardziej, że 
postęp medycyny przynosi nowe leki 
do obrony, konstruowane są nowe na-
rzędzia, umożliwiające wygodniejsze 
formy kuracji. Nigdy nie dość edukacji 
prozdrowotnej i dobrze pojętej propa-
gandy korzystnych wzorców postępo-
wania dla ochrony zdrowia. 

Klubowicze „Motławy” nie tylko 
pilnie się edukują, ale nie zapominają 
też o ważnych państwowych rocznicach. 
W dniu zakończenia II Wojny Światowej 
nasza delegacja złożyła kwiaty pod 
pomnikiem Za Polskość Gdańska. Nie 
zaniedbują też rozrywek kulturalnych. 
Skorzystaliśmy z kolejnego zaproszenia 
przedstawiciela Muzeum II Wojny Świa-
towej i wybraliśmy się na wzruszający, 
specjalny pokaz filmu „Janko Muzy-
kant”, który jest jednym z najstarszych, 
polskich filmów dźwiękowych. Obecnie 
jest zrekonstruowany i pokazywany w 
cyklu filmowym W starym kinie. Co cie-
kawe, twórcy filmu zmienili zakończe-
nie i uzdolniony chłopiec nie umiera we 
wczesnym dzieciństwie.

Kulturalnym akcentem na naszych 
czwartkowych zebraniach, są czasem 
wiersze naszej koleżanki Marysi Słupia-
nek, która już kilkakrotnie urozmaici-
ła w ten sposób nasze spotkanie. Oto 2 
małe fragmenty jej wiersza: „Kobieta”:

I wreszcie: Kobieta... wiek się nie 
liczy,

 a opis nie zna granic.
Bywa dobra jak anioł, tajemnicza jak 

sfinks,
pracowita, uczciwa, gdy trzeba żar-

tobliwa.
A gdy twarz pokryją zmarszczki
będzie damą pełną czaru, nadal pięk-

ną, urokliwą….

Krystyna Tylman

Konferencja w Urzędzie Marszałkowskim „Seniorze czy chcesz żyć zdrowo?”

Kwiaty pod pomnikiem Za Polskość Gdańska






